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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz z apisem. - P rzedp ła ta  wynosi na  
pól roku talarów  3,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach krajowych
i zagranicznych. ________________

Co to  jes t  zby tek , trud nćm  stało  się do rozw iązan ia .  
W  dawniejszych czasach, a m iano w ic ie  w  P o lsce ,  zby­
tek  u w ażano  z dw ó ch  tylko s t an o w isk :  nap rzó d  kiedy 
za rzeczy k o sz to w n e ,  a ty lko  dla ozdoby s łużące ,  w y ­
chodziły  p ien iądze  zą granicę. Z tej przyczyny zaka­
zyw an o  k u pco m  sp ro w a d z a ć  k le jn o tów  i innych d ro ­
gich to w a ró w .  D ru g i  rodzaj zbytku n ieosadzał się na  
sam ym  p rzed m io c ie ,  ale n a  osobie  i ta k ,  jeżeli ka n o ­
nik ch o w a ł  tyle po jazd ó w  i koni co b is k u p ,  jeżeli 
sz lachcic je d n o w io s k o w y  pokazał tak ie  s reb ra  s to ło w e  
ja k  boga ty  se n a to r ,  jeżeli m ieszczanin  tak  się u b ra ł  
jak  szlachcic. O d X V II .  w ie k u  są  p ra w a  se jm o w e , 
k tó re  p rzep isu ją  jaki u b ió r  dla mieszczki je s t  przy­
zwoity.

O b a d w a  te  p u n k ta ,  z których daw nie j  zap a t ry - 1 
w an o  się n a  zb y tek ,  dzisiaj całkiem znikły. N ie  m o ­
żemy p o w ie d z ie ć ,  że rzecz d roga  sp ro w a d z a n a  z za­
granicy je s t  zby tk iem , a lbo w iem  ekonomiści polity­
czni uczą n a s ,  że to  s ta ra  b a jk a ,  iż n a ró d  kupujący 
p onos i  s t ra tę ;  zyskują o b a d w a : tak  t e n ,  do k tórego 
w c h o d z ą  p ien iądze ,  jak  t e n ,  do k tó reg o  w ch o d z ą  
to w ary .

O św ia ta  dzisiejsza nie p o zw a la  czynić różnicy  pod 
w zg lę d e m  życia pomiędzy s tan am i,  s tany n a w e t  znosi. 
U nas na  se jm ach  nie zasiadają  sz lach ta ,  mieszczanie, 
ch ło p i ,  ale  w  p ierwszym rzędzie  dziedzice d ó b r  ziem­
sk ich , w  d rug im  posiedziciele g ru n tó w  miejskich, 
w  trzecim  w ieczyści dzierżawcy i w łaśc ic ie le  ró l  czyn­
szowych. T u  r ó w n ie  szlachcic g łosuje  w  rzędzie, 
który  z d a w n eg o  przyzw yczajenia  nazyw anoby s tanem  
ch ło p sk im ,  jak  ch łop  w  stanie  dz iedz iców , czyli da­
wniejszym szlacheck im , a szlachcic ,  mieszczanin i chłop 

R ok piąty.

j ed en  i ten  sam  m oże  mieć głos w e  w szystkich  trzech  
rzędach  i być w ybranym  od k tó regoko lw iek .  Zbytek  
zatem co do s tanu  zn ikną ł ,  gdyż w idz im y , że stan je s t  
to  ju ż  ty lko h is toryczne  w sp o m n ie n ie .

P o m im o  to  zbytek  stoi te raz  nietylko na p o d w ó j -  
n e m ,  lecz n a  p o tró jn em  s ta n o w isk u ,  to  je s t  zależy 
zaw sze  albo od rzeczy ,  czyli j e s t  zbytkiem p rzed m io ­
to w y m ,  albo od o so b y ,  czyli je s t  zbytkiem oso bo w y m , 
a lbo  u w ażany  w  z a s to so w an iu  do innych lu d z i , do 
po łożen ia  n a ro d u  i je s t  w zględnym . Jeżeli a s t ro n o m  
w yda  kilkadziesiąt tysięcy ta la ró w  na szk ła ,  na  zegary, 
ten  m ó g ł sob ie  jeszcze sk ro m n ie  p o s tą p ić ,  ale jeżeli 
to  uczynił  cz łow iek ,  k tó ry  się tylko g o s p o d a r s tw e m  
w  sw o ic h  dobrach  t r u d n i , te n  pope łn i ł  zbytek  tak  sza­
lo n y ,  że na o ddan ie  do d o m u  ob łąkanych  zasługuje .  
T u  m am y  zbytek osobow y.

K to  ze sw oich  d ó b r  w yciąga  w szystk ie  dochody, 
aby za n ie  sk u p o w a ł  su te  s r e b ra ,  klejnoty  i bez w a r ­
tości b łysko tk i ,  ten  po p e łn ia  zbytek  p rzedm io to w y ,  
a lb o w iem  n ag ro m adz ił  rzeczy , k tó re  s łużą  tylko do 
pokazan ia  jeg o  b o g a c tw a ,  jego  p ró żn o śc i ,  a z tego 
n ie m oże  nic w y n ik nąć  ani dla  n ie g o ,  ani dla d rugich . 
P ie n ią d z e ,  k tó re  są sym bolem  p racy  ubogiego  ludu, 

rzuca ł  w  b ło to .

P o p e łn i ł  on jed n akże  i zbytek w zg lędem  ludzi, k tó ­
rzy w  jego d o b rach  p ra c u ją ,  zbytek w zględny. Z e ­
b ra n e  b o w iem  pien iądze  rozrzuc ił  pomiędzy z ło tn ikó w , 
pom iędzy  ludzi lekkiego p rz e m y s łu ,  psujących so b ie  
g ło w ę  nad  w y na lazkam i drobnych  rzeczy, a gdyby był 
u  siebie łąk i p op ra w ia ł ,  lasy karczow ał,  kam ien ie  u p rz ą ­
ta ł ,  m u r o w a n e  cha łupy  z pod ło gam i s t a w ia ł ,  byłby
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wrócił cóżkolwiek ludziom, którzy na niego pracowali, 
ludziom,którzy do jednego z nim należą narodu; byłby 
się mógł popisać z rzeczą prawdziwą w artość mającą, 
byłby mógł spodziewać się wdzięczności za życia, do­
brego spomnienia po śmierci. Ile razy więc spostrze­
żemy u kogo bardzo kosztowne suknie, drogi zaprząg, 
dowiemy się o sutej uczcie, zapytajmy się zawsze jaki 
jego m ajątek, co on czyni dla tych, którzy pracują 
dla niego, dla ludzi drugich, a potem osądźmy do­
p iero ,  czy popełnia zbytek, lub nie. Spytajmy się 
zawsze, co to było, u kogo i pod jakiemi okoliczno­
ściami, ażebyśmy w  błąd nie wpadli.

P i ę k n a  K u z y n k a .

AAidział też kto z państwa W ołyniankę?! Ale no­
tabene d o b r z e  u r o d z o n ą ?  wszak się' rozumiemy, 
nie taką ,  którą można przedać jak pomarańczą —  ale 
szlachciankę, kobietę, co chodzi w  modnym stroju 
i po francuzku potrafi p rzynajm niej: bon jo n r ,  oui —■ 
certainement, non, pardonez  pow iedzieć , —- bo więcćj 
pocóżby się tam i uczyć miała. Myślicie m oże, że na 
to ,  aby czytać! eh gdzie tam! co tam w arto  czytać,—  
dość jeśli przed nią będzie leżał romans o twarty , jak 
kto wejdzie —  to i tak będą myśleli, że czyta, a ona 
sobie oczu nie zepsuje. A gdy przyjdzie mówić o ro ­
mansie? o wielkie rzeczy, przecie jak świat światem 
żaden recenzent nie czyta książki, o której pisze, na­
w e t  świętej pamięci Adam, redaktor  główny gazety 
literackiej, co jeszcze w  raju wychodziła , miał już 
ten  szanowny zwyczaj. A  jeśli byście niewiedzieli, 
lub nie mogli zrozumieć, jak to mu się u daw a ło ,  to 

\ proszę czytajcie recenzye Tyszyńskiego, a uważnie •—
; przypatrzcie im się i książce , z którćj zdaje sprawę, 
\ a  przyznacie sami, że już ci jój nie czytał, albo weźcie 

np. recenzyę jaką pani W ................. , znajdziecie tam roz­
p raw ę o w szystkim , bogdaj naw et czy nie o gwiazdach 
i kometach, tam nie będzie rzeczy, a o kulisach, dy­
rektorach, teatrze i czerwonych butach, to przynaj­
mniej większa połowa ca ło śc i , a o samćj książce kilka 
ogólników. Bo tćż tak najwygodniej.  I ja tak za­
wsze bym pisał,  gdyby mnie kiedy Bogi Słowiańskie 
do jakiśj redakcyi zaprzęgły! A ch ,  bo też to  piekło 
ten zawód redaktorski.  Chce sobie pójść na obiad, 
gdzie tam , ani myśl o tóm, już stoi chłopiec z po­
p raw ką,  chciałbyś co przeczytać, ani bierz książki do 
ręki,  bo krzyczą, że artykułów brak, jużeś przecie 
napisał, albo wydarł od kogo, chciałbyś iść na teatr,

nieszczęsny człowieku, próżno zapłaciłeś bilet —  przy­
noszą ci pismo wykreślone do połowy przez cenzurę, 
a tu numer na gw ałt jutro wyjść musi,  sm aż-że  sobie 
g łowę, co tu na miejsce próżne w p ak o w ać ,  bo już tćż 
żaden prenum erator  nie przyjmie białego papieru! 
Możebyś chciał przez noc co napisać! Ani miej tej 
słodkiej nadziei —  literatura jest chuda, jak żydow­
ska szkapa, więc redaktorski pokój nieopala się i tak 
w  nim zimno, że wszelka myśl aż w  głowie marznie! * 
Sami widzicie, że porządnych recenzyi pisać niepo­
dobna, trzeba z niemi tak robić, jak j a ,  o to ,  com 
Bóg w ie nie gdzie zajechał,  mając pisać o Wołyniance.
Ale tego mi nie bierzcie za w ielom ów stw o, ani za złe.

Jes t  to rysem narodowym Polaka, że przedewszyst-  
kiem lubi, musi i umie mówić i pisać o wszystkiem. 
Gdyby mnie kto zapytał, co się dzieje na której gwia­
ździe, wypowiedziałbym mu co do joty, choć dalibóg 
nie więcej w iem  od pytającego, ale nie tylko o tem 
bym mu powiedział,  jeszcze o tysiącu innych rzeczach. 
Mówiąc o gwiaździe, przyszedłbym do w pływ u gwiazd, 
planet i komet na ziemię. Jak  ich bieg na umysł lu­
dzi, zaczem na historyę działał. Będąc raz na polu 
historyi,  musiałbym spomnieć o Francyi,  o Okonellu 
i wojnie hiszpańskiej,  stąd już mi bardzo blisko do 
Zollvereinu, a następnie do Słowiańszczyzny, w  tej 
materyi mam bardzo wiele do mówienia. Naprzód *-
0 Panslawizmie, który chce gw ałtem , aby ludy ośw ie­
cone, zrzekły się oświaty, a przybrały ciemnotę i dzi­
czyznę tatarską na jej miejsce, dalej o Mickiewiczu, 
że on prelekcyami chce szerzyć naukę Towianizmu, 
któryć jednak Die musi być tak niedorzeczny, jak się 
z daleka wydaje i musi być na reformie socyalnej o sn o -  
w any, ale się przebrał w  kaptur mistycyzmu i czape­
czkę śmiesznych obrzędów. Ztąd do reform socya l-  
nych przeszedłbym, że je nie trzeba pojmować jako 
rozbój,  albo robienie z ludzi stada zwierząt, ale jako 
dążność do coraz większej i powszechniejszej oświaty
1 miłości między ludźmi. Ztąd słówko bym dodał 
o ludziach, którzy krzyczą bardzo wiele o postępo­
wych zasadach, a piją, grają w  karty, intrygują, zry­
wają wszelką przyzwoitość i obyczajność, albo po 
szlachecku marnują czas, powiedzia łbym, że ci ludzie 
nie znają zasad postępu i nie rozumieją ich. Tylko 
coś o nich zasłyszeli i fanfaronują. Albo kryją się pod 
nie, sądząc, że ich brudne życie zasłonią szumne sło­
wa. Bo gdybyć inaczej było, wiedzieliby, że ten 
tylko pod chorągiew postępu może być przyjęty, kto 
się cnotą w  życiu odznacza. Ztąd jużby mi pozostał 
tylko jeden krok do emancypacyi kobiet. Powiedział­
bym, że emancypacya jes t  dążeniem do dania kobiecie 
jak najwyższego wykształcenia, aby tćm cnotliwszą
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m a t k ą  i ż o n ą  być m o g ł a ,  n ie  zaś  j a k  w i e lu  s ą d z i  p a ­
t e n t e m  na  życie r o z p a s a n e ,  m ę d r k o w a t e  i in t ry g a n c k ie ,  
w r e s z c i e ,  o d a g u e r o t y p o w a n iu  o b y c z a jó w  dz is ie jszych  
w  p o w ia s tk a c l i ,  w  p o s t a c i  i t w a r z y  na  p ł y t a c h ,  dale j ,
0 e le k t ry czn o śc i  i e l e k t ro m a g n e ty z m ie  s p o m n ia w s z y ,  
w ró c i łb y m  na  m o je  g w ia z d ę .  J u ż  t e r a z  c z a s ,  b y m  
w r ó c i ł  do  m o je j  w o ły n ia n k i .

Jeź l i  n ik t  z w a s  żad n e j  W o ły n i a n k i  n i e z n a ,  to  d a r ­
m o !  m o ty k ą  s ło ń c u  n i e  uczy n isz  w ie lk ie j  k r z y w d y ,  
n ie  b ę d z ie c ie  m o g l i  p o j ą ć ,  co to  W o ly n i a n k a .

—  A  to  c z e m u ?  —  rzecz  b a r d z o  p r o s t a  —  b o
1 na  w o ł o w e j  s k ó rz e  n i e  p o t ra f i  n i k t ,  n a w e t  n a j le p szy  
z c h a r a k t e r o p i s a r z y , o p i s a ć  W o ł y n i a n k i ,  j e s t  to  c o ś — ■ 
coś  t a k i e g o ,  że  w s z e lk ie  w y o b r a ż e n i e  p r z e c h o d z i  
i j a k o ś  t a k  u r z ą d z o n e  i s t w o r z o n e ,  że  n ie  po jm ie sz ,  
co  t o  j e s t ,  p ó k i  n i e  z o b a c z y s z !  T o  c o ś  i j a k o ś
—  to  fa ta ln e  w y ra z y .  A le  jeź l iś c ie  c ie k a w i ,  p o w i e m  
w a m  a n e k d o t k ę  o j e d n e j  W o ły n i a n c e  —  i to  o m oje j  
k u z y n c e ,  k ied y  o b r a z k a  m im o  n a j le p sze j  ch ęc i  n i e m ó g ł -  
b y m  w a m  d a ć ,  to  p rz y n a jm n ie j  j a k ą ś  m i l i o n o w ą  c z ą ­
s tk ę  szk ica  —  Jepszyć  ry d z  j a k  n ic !  A  W o ły n i a n e c z k a  
ś l iczna  j a k . . .  j a k  —• i s to tn i e  n i e  w i e m  co —  b o  j e ś l i  
k iedy ,  co  r z ec z  a rcy  r z a d k a ,  W o ł y n i a n k a  ł a d n a ,  t o  p e -  
w n i e  do  ż ad n ć j  inne j  k o b ie ty  ł a d n e j  n ie  p o d o b n a ,  bo  
t a k  s z a le n ie  p a r a f ia ń s k o  ł a d n a , że  z n ie j  s ię  c z ło ­
w i e k  r a z e m  ś m ie je  i k o c h a  s ię  w  nie j .  O tó ż  w ł a ś n i e  
w  o s t a tn im  b y łe m  p r z y p a d k u .  B y łe m  u j e d n ć j  z m o ­
ic h  k u z y n e k  —  W o ły n i a n k i  i p ię k n e j .  N i e w i e m  j a k  
s ię  t o  s t a ł o ,  a le  i łem  ra z y  j ą  z o b a c z y ł ,  p a r s k n ą ł e m  ze 
ś m ie c h u .  J e d n a k  c z ło w ie k  p r z e c ie  n i e  s k a ł a ,  s e r c e  
n i e  l ó d ,  a  ś m ia ć  s ię  w ie c z n ie  n ie  m o ż n a ;  w i ę c  p o w o l i
—  p o w o l i ,  b a r d z o  m i  s ię  z ac z ę ło  n a  m i ło ś ć  zb ie rać ,  
jeś li  n ie  n a  W e r t e r o w s k ą , t o  p rz y n a jm n ie j  n a  t a k ą  c o ­
d z ie n n ą ,  j a k  t o  p a ń s t w o  n a j le p ie j  w ie c ie .

P i ę k n a  k u z y n k a ,  n ie  b y ła  t e ż  ze  sk a ln e g o  k ry sz ta łu .  
K ie d y  to  c z ł o w i e k o w i  t a k  m d ło  s ię  n a  s e r c u  zaczy n a  
r o b i ć ,  oczy s ię  z a w s z e  w  p ó ł  p r z y m y k a ją ,  p i e r ś  czę ­
s t o ,  a  t a k  c iężko  w z d y c h a ,  p r z y t ć m ,  z c zo ła  kuzy n k i  
k a ż d ą  s ię  m yśl  c z y ta ,  u p r z e d z a ,  w  z d a n iu  b r o ń  B o ż e  
n ie  r ó ż n i ,  a lbo  s ię  j e  o d g a d u je ,  n im  j e  ś l i c z n e  u s t e ­
czka  w y m ó w i ą ,  a lb o  s p i e r a j ą c  s i ę ,  o t w i e r a  s ię  p o le ,  
ab y  w y ż s z o ś c i  p ięknć j  p rz e c iw n ic z k i  d a ć  w y b ły s n ą ć ,  
a lb o  w r e s z c i e ,  ja k  n a jda le j  w  s p r z e c z c e  z a p ę d z iw s z y  
s i ę ,  p o w t ó r z y ć  z c ic h a ,  —  k to  s ię  k o c h a  —  t e n  się  
k łóci .  A le ż  w i ę c ,  k ied y  to  c z ło w ie k  się  s t a n ie  g a l a n -  

t e m  i w  t a k i e m  j e s t  u s p o s o b ie n i u ,  t o  t r z e b a  n ie  l ad a  
s r o g o ś c i  s e r c a ,  ż e b y  s ię  ś l e p e m u  b o ż k o w i  n ie d a ć  
w  n ie m  ro z g o śc ić .  D o d a j m y  do  t e g o ,  że  m o ja  k u ­
zy n k a  —  te r a z  je j  już n i e  k o c h a m ,  w ię c  m o g ę  p o w i e ­
d z ie ć ,  j a k o  W o ł y n i a n k a  n ie  b y ła  b a rd z o  d o w c i p n a ,  
lad a  co  m o g ło  je j  do  g u s t u  p r z y p a ś ć ,  a tó m  b a rd z ie j ,

n ie  c h w a l ą c  s ię  i s t o ta  in o jś j  u r o d y ,  w y k s z t a łc e n ia ,  
d o w c i p u  i in n y ch  z a l e t ,  k tó r y c h  tu  w r o d z o n a  m i  s k r o ­
m n o ś ć ,  j a k o  d o ty cz ąc y c h  m n i e ,  n ie  d o z w a la  w y m i e ­
n iać .  N a d  to  w s z y s tk o  i ta  j e s z c z e  p rzy czy n a  n a  u c z u ­
c ia  p ięk n e j  k u z y n k i  w p ł y w a ć  m o g ły ,  że  je j  m ą ż  b y ł  to  
so b ie  c a łą  g ę b ą  W o ły n i a n in .  W a r t  w ię c  ż o n y , a ż o n a  
m ę ż a ,  czyli w a r t  p a c  p a ł a c a ,  a  p a ła c  p a c a ,  a le  j e d n a k  
c z ł o w i e k ,  k tó ry  n im  ra cz y  z k im  m ó w i ć ,  m u s i  w i e ­
d z ie ć ,  czy o n  z r a s y  p o p r a w n e j  i czy n i e  j e s t  b a r d z o  
s t o s o w n y m  p r z e d m io t e m  a f fe k tó w  s t r z e l i s ty ch  p ięk n ć j  
k o b ie ty ,  c h o ć b y  o n a  by ła  n a w e t  W o ły n i a n k ą .  J a k  
b ą d ź  ta k  b ą d ź ,  k u z y n ec zk a  n ie  by ła  n a  m o je  w e s t c h n i e ­
n i a ,  o m d le w a j ą c e  s p o j r z e n i a ,  u s ł u ż n o ś ć ,  i zab ieg i
0 p r z y p o d o b a n i e  s ię  n ie c z u łą .  K ie d y  s ię  z n i ą  z o b a ­
c z y ł e m , t a k  d ł u g o ,  d łu g o  b ia łą  r ą c z k ę  do  u s t  p rz y c i ­
s k a ł e m ,  a o k o  t a k  c zu le  w  je j  t o p i ł e m  s p o j r z e n iu .
J u ż  r o z m o w y  n a sz e  n ie ty lk o  p o le g a ły  n a  s p o j r z e n ia c h ,  
n ie ra z  m n ie  za r ę k ę  ś c i s n ę ła  ku zy n k a ,  a c h ! w s z a k ż e  w  tern  
n i e m a  n ić  z łe g o ?  —  m ię d z y  k u z y n o s t w e m !  —  n ie r a z  
p r z y p a d k ie m  z a p e w n e ,  je j  z g r a b n a  n ó ż k a  p rz y c i s n ę ła  
m o ję  s t o p ę ,  a  k ied y  s ię  z m i e r z c h a ł o ,  a o n a  w y c h o ­
d z i ła  z s a lo n ik u  w ie j s k ie g o ,  z d a w a ł o  m i  s i ę ,  a le  z a ­
p e w n e  ty lko  z d a w a ł o ,  że  p r z y k ła d a  p a le c  do  u s t  —  *

1 m n ie  c zu łe  p o s y ła  p o z d r o w i e n i e .  A le ż  t o  m i  s ię  
ty lk o  z a p e w n e  z d a w a ł o .  W s z a k  w  z m r o k u  k a ż d y  k o t  
b u r y ,  m o ż e  o n a  —  o d g a n ia ł a  k o m a r a ,  co  ś m ia ł  b l i ­
sk o  je j  t w a r z y  r o z s t r o jo n ą  z a b rz ę c z y ć  p io s n k ę .

(Dokończenie , nastąpi.)

Ż Y D Z I .
SŁotnetiya tv czterech aktach,

p rzez

K O R Z E N I O W S K I E G O .

J e s t  to  j e d n a  z n a j l e p sz y c h  sz tu k  z n a k o m i te g o  n a ­
sze g o  p i s a r z a ,  s z tu k a  p o s t ę p o w a ;  n ie  w z g l ę d n i e  na  
p o m y s ły  j a k i e  r o z w i j a ,  a le  w z g lę d n ie  n a  d u c h a  i t a l e n t  
a u t o r a ,  k t ó r y  t ą  r a z ą  d o p i e r o  w y z w o l i ł  s ię  z u p e łn i e  
z p e d a n ty c z n y c h  p ę t ,  j a k i e  k a ż d e m u  n a rz u c a ją  sz k o ln e  
w y o b r a ż e n i a  o k o m e d y i ,  t r a g e d y i  i t. d. K i e d y  w  n a j ­
lep szy c h  u t w o r a c h  d ra m m a ty c z n y c h  raz i ła  p r a w i d ł o w a  
u s i ln o ść ,  a b y  sz c z e g ó ln e  w a d y  i śm ie s z n o ś c i ,  c n o ty  i z a ­
l e t y ,  u c z u c ia ,  n a m ię tn o ś c i  i w y s t ę p k i ,  n i e ja k o  z życia  
w y b r a ć  i o d łą c z y ć  s a m e  d la  s ie b ie  u m ie sz c z a ją c  w  o s o ­
b n y c h  z a s ie k a c h ,  g d y b y  r ó ż n e  g a tu n k i  z b ó ż ;  to  w  r n i e r -  
n ie jszych  n a w e t  d z ie ł a c h  p o d o b a ć  s ię  b ę d z ie  w z ó r  p r z y ­
r o d z o n e g o  ich  p o m ie s z a n ia  i s p o je n ia  w  w ł a ś c iw y c h  
so b ie  s to s u n k a c h .  T a k im  w z o r e m  są  „ Ż y d z i "  K o r z e -

6 *
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niowskiego. W idać  w  nich jeden przymus mniej 
w  sztuce, jeden krok naprzód do połączenia się z na­
turą .  Dla tych, którym szczególniej chodzi o nazwi­
sko i jego urzędowe znaczenie, nie jest to  komedya, 
są to  o b r a z y  r z e c z y w i s t e g o  ż y c ia .  Znikczem nie- 
nia panów  w  ich uczuciach i czynnościach, podłości 
teraźniejszego wyższego społeczeńśtwa przez zwyczaj 
u tra tę ,  nie chciał Korzeniowski ośmieszać i wyszydzać, 
bo  to  byłoby czynić im zaszczyt. Dość jest pokazać je 
nago , bez dodatków i przesady, aby w strę t  w  sercach 
poczciwych obudzić, przekonać, jak są szpetne i ohy­
dne. Bo nie komiczność w  nich razić i uderzać po­
w in n a ,  ale nikczemność. Co zasługiwało na wyśmia­
n ie ,  to  wyśmiał. Kaprysy, zfrancuziałe wychowanie 
i łaskotliwość n erw ów  hrabiny, głupie trzepałkostwo 
i intryganckiego ducha ciotuni, wstydzenie się m ar­
szałka pochodzenia swojego obok puszenia z dorobków 
zebranych przez ojca nieuczciwie. Ale jego chciwość 
lichwiarska, charakter hrabiego wyzuty z uczuć ludz­
kości,  samolubny, pełen próżnej dum y, szkodliwej 
przewrotności i tak dalej, to już nie śmieszność, to są 
plugawe wrzody w  społeczeństwie, które nie wyśmie­
w a ć  potrzeba, lecz się niemi brzydzić. Niech co chce 
krzyczy ślepa gorliwość o kalaniu gniazda własnego, 
są to zawsze krzyki oszukanych lub oszukujących. 
S tara  to  i wyśmiana piosneczka, powtarzana przez 
dobre chęci, mające mało rozumu i przez zepsucie, 
chcące się gdyby tarczą ^asłonić tym mniemanym p a -  
tryotyzmem głupców.

Jak o ?  więc nie ten kala gniazda ojczyste, który 
dopuszcza się b rudów  i podłości, ale ten ,  który je 
palcem wytykaM zasłużoną hańbę okrywa i wystawia 
na publiczną wzgardę? Znosić, utajać i zakrywać, czy 
to śmieszności, czy zgniliznę społeczną nie jestżeto 
pielęgnować je i u trw alać?  T en  tylko, który w  po ­
korze ducha w  pierś się uderzy : m e a  c u l p a ,  ma 
szczerą chęć popraw y i jest  na drodze honoru  i zba­
wienia. Nie wystawia też Korzeniowski tych n ik -  
czemności tylko jako zwichnięcie i zepsucie narodo­
w ego charakteru, wyparcie się w łaściwych mu cnót, 
dawnej zacności w  uczuciach, uczciwości w  uczynkach, 
których' rysy i podobieństwa przedstawia nam w  S ta -  
roświęckim i w  wyobrażeniach jego o dawnych pa­
nach, —

Poczciwy ten starzec, przejęty czcią dla sławnych 
i zasłużonych rodzin ojczyźnie, nie może po jąć ,  aby 
spadkobiercy wielkich imion nie byli także spadkobier­
cami cnót i zacności przodków, aby to ,  co on nauczył 
się uwielbiać i wysoko cenić, właściciel sam ponie­
w iera ł jak szmatę. Jakoż istotnie czyliż nie zoboję­
tnienie na imie, które przodkowie uświetnili pośw ię­

ceniami i uczciwością, dozwala następcom dopuszczać 
się lichych uczynków i b rudów , szydząc w  duchu 
z tego jak z przesądu, co inni splamieniem dobrego 
imienia, uwłóczeniem pamięci przodków nazywają, byle 
tylko zapewnić sobie byt dobry? D aw na duma nie po­
gardza bliźnim, tylko płaskością i niegodziwościami. 
Stała ona na straży życia, nie dozwalając go splamić. 
Oburzały ją  najmniejsza chęć podejścia, cień oszukań-  
stwa. Ona tworzyła charakter wspaniały i dobro­
czynny, jawny w  uczynkach, w  miłości i w  nienawi­
ści. Dzisiejsza duma przeciwnie oswoiła się z ch y -  
trością, makinioństwem, szachrajstwem, lichwiarstwem 
i t. d., odjęła imieniowi i pochodzeniu wszystko, co 
je niegdyś świetnćm i znaczącćm robiło , a dumną zo­
stała z imienia i pochodzenia.

W  tein świetle widziany charakter Staroświęckiego 
dziwnie je s t  piękny, prawdziwy i wykończony. P a ­
trzy on na now e pokolenie oczyma wieku swojego, ze 
staremi doświadczeniami i daw ną w iarą  w  sercu; w  k a -  
żdem dawnem imieniu spodziewa się dawnćj dumy 
i p raw ości ,  każdy doznany zawód razi go i dziwi, ale 
nie zmienia, on już tak  umrze. Do najszczytniejszych 
scen należy niezaprzeczenie t a ,  w  którćj on mogąc się 
zemścić na hrabi za doświadczone niesprawiedliwości, 
poniżenia i pognębienia, mogąc tą  zemstą ustalić szczę­
ście swoje i ukochanego syna swojego, zrzeka się jćj 
bez namysłu, nie szukając z tego chwały, ani czyniąc 
sobie zasługi: oddaje księżniczce list miłośny do syna 
jego pisany i odradza ten związek dla nierówności 
stanu. Wszystko szczytne styka się blisko z pozio­
m em , i to byłaby już myśl poddańcza, gdyby się 
w  nićj nie wyrażało uczucie szlachetności, ledwie już 
teraz pojętej i niczem nie zachwiane przekonanie, że 
z ojcem księżniczki, a dobrodziejem swoim gdzieś się 
za grobem obaczy i tym go uczynkiom ucieszy.

W  ogólności skreśleniu charakterów  poświęcił 
Korzeniowski w  tej sztuce szczególniejszą troskliwość 
i z wielkim skutkiem. A parallelizm w  tych chara­
kterach, czyli wytknięcie obok znikczemnień i w ad od­
powiednich im zacności i zalet jest piętnem prawdzi­
wego umnictwa i silne czyni wrażenie. Tak marszał­
kowi wstydzącemu się swego pochodzenia, a popeł­
niającemu bez skrupułu  i wstydu brudne uczynki, 
wybornie odpowiada baron Izajewicz wykrzta, który 
do pochodzenia swojego przyznaje się, lecz w  t e r a -  
źniejszćm położeniu postępuje przyzwoicie i uczciwie, 
bez fanfaronady i dymów. Hrabinie kapryśnćj i zfran- 
cuziałśj,  błyskotliwćj i próżnej, bez charakteru woli 
i rozumu odpow iada polskie i stosownie do czasu po­
stępowe wychowanie księżniczki, z sądem zdrowym
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i w o lą  silną. Znikczemniałem u hrab iem u, gotow em u  
do  w szelk ich  p o d ło śc i ,  o d p o w ia d a  zacny charak te r  
S tarośw ięck iego .

S ta rośw ięck iego  w y o b raże n ia  o panach  są p rze d ­
stawicielami daw nej ich dum y i p ra w o śc i ,  hr. Pon ick i  
p rzeds taw icie lem  teraźnie jszego ich u p ad k u  i zn ik c z e m -  
n ien ia ,  a A n to n i ,  syn S ta ro św ięck ieg o ,  p rze d s taw i­
cielem n ow eg o  p o k o le n ia , k tó re  z m iernego  s tanu  
w zniósłszy  się przez w y ch o w an ie  i rozu m  z w szcze ­
p io n ą  p rzez  rodz iców  p raw o śc ią  w  se rcu ,  innemi już 
ja k  rodzice  na św ia t  pogląda ją  o c zy m a ,  dla innych do ­
ś w ia d c z e ń ,  jakich doznało  w ie lk ie  imie i wielka dum a, 
ogo łocone  ze w szys tk iego ,  co je  niegdyś w ie lk iem i 
czyniło ,  a skalane w szystk iem , co kala, w y d a ją  inu  się 
w ciśn ię tym  w  b io to  pęcherzem , bud zącym  śm iech i p o ­
gardę .  K ied y  na  w zm iank ę  takiego im ienia  S t a r o -  
św ięck i  p rze ję ty  je s t  u szan o w an iem  w  dobrej w ierze, 
bez  pon iżen ia  i s łu żebn ic tw a ,  to  syn jego już się u śm ie ­
c h a  n ie w ie rn ie  i szydersko. Obaj n a  inne patrzyli 
w z o ry  i p rzyk łady ,  obaj mają s łu szno ść ,  bo  są  ro z u ­
m nym i przedstaw ic ie lam i części i p raw o śc i  w  dw óch  

różnych  w iekach .

Z całego o b razu  taka  w y n ika  n a u k a ,  że s ław n e  
im ie  i pocho dzen ie  jeżeli się n ie  uzacn i cn o tam i,  jak ie  
mieli p rzodkow ie ,  ow szem  z bezcześci w a d a m i,  jakich  
oni nie m ie li :  to  n ie  zasłoni od p ośm iew iska  i w z g a r ­
d y ,  zdrobnie je  i znikczemnieje jak  zd ro w e  ziarno, 
k iedy się zwiedzie .  D ro b n e  zaś imie i najniższe n a w e t  
poch od zen ie  uzacniają i w y no szą  uczynki, zasługi i p rzy ­
m io ty . Jeżeli zaś w  całej tej sztuce p rzeb i ja ,  jakoby 
dzisiejsi p an o w ie  byli często żydami gorszymi od ży­
d ó w ,  bo n ie  z nazw iska ,  ale z u c z y n k ó w , to m  ju ż  ja 
te m u  n ie  w in ie n ,  nie w in ie n  także  i au to r .  O soby  
jego w ie rn ie  są  skreś lone  i żyw cem z życia w yję te ,  
obrazy w szystk ie  p r a w d z iw e ,  co z n ich  w y n ik a ,  jes t  
w ynik łośc ią  p raw dy .  Z tąd  też  pochodzi bardzo  w ła ­
śc iw e  nazw isko tej sztuki. W y s ta w i ł  w  nićj au to r  
ró ż n e  przykłady szlacheckiego ż y d o s tw a ,  jak  je  nieraz 
w  życiu napotykam y, a dla podn ies ien ia  obrazu  dał 
na m  zarazem w  A ron ie  L e w e  przykład  żydow skiego 
szlachectw a. Jakoż is to tn ie  c h c iw o ść ,  lichw iars tw a ,  
szach ra js tw a ,  okpiwania i tym p o d o b n e  uczynki,  jakich 
często dopuszczają  się żydzi z p o t rzeb y ,  dla b raku  in­
nego  u trzy m an ia ,  dla poniżającego po łożen ia  sw ojego  
w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  bo jak słusznie p o w ia d a  A ron  L e ­
w e ,  żyd bez  pieniędzy nie  jes t c z łow ie k iem : to  szla­
ch ta  dopuszcza się tego nieraz z czystego zam iłow ania ,  
przez zw o le n n ic tw o ,  k u  pom nożeniu  w  b ru d n y  sposób  
d o b y tk ó w , jakie  z n o w u  najczęściej w  b ru d n y  sposób 
r o z t rw o n i ,  aby  uw ie czn ić  w  sobie  żydostwo.

O tóż  ta  idea  żydostw a  je s t  t ł e m  sz tuk i K o rz e ­
n io w sk ieg o ,  szczególne obrazy n a  to  są  ty lk o ,  aby 
j ą  z tw ierdz ić  jakby  w e z w a n ie  św ia d k ó w  na d o w ó d  
i przytoczenie p rzykładów . T o  j e s t  p raw ie  ca łą  jój 
t r e śc ią ,  a zaw ik łan ia  i intrygi niem asz . W y g ląd a  ona 
jak  p o z e w  sp o łecz eń s tw u  w y d an y  i p rzew iedz iony  p u ­
blicznie. B rak zatem um niczego b u d o w n ic tw a  je s t  p o ­
dobno  szczególną jej w adą. P rz e to  nie budzi ogólnego 
zajęcia dla całości dz ia łan ia ,  tylko szczególne dla scen 
i o b razó w  szczególnych. Pa trzym y z up o d o b an iem  na 
p o d o b ie ń s tw a  m o ra lne  dusz i c h a ra k t e ró w ,  jak  gdyby 
w  p an o ram ach  na p o d ob ień s tw a  m iast .  W  tern szkiełku 
L w ó w ,  w  ta m te m  W a r s z a w a ,  a łączy j e  z iem ia ,  na 
k tórej stoją i ziemia polska. C a łe  sceny możnaby  w y ­
p uśc ić ,  nie  u jąw szy  sztuce nic w ię c e j ,  p rócz  tych  scen. 
T o  jes t ,  sz tuka  n ieucierp ia łaby  na  t ć m ,  bo  nie s tanow i 
d o w o d u  te n  lub ó w  św ia d e k ,  gdzie  ich je s t  ty lu ;  ale 
uc ierp ia łaby  pub liczno ść ,  bo w szys tk ie  te  sceny ład n e  
są ,  w szyscy  ci św iad k o w ie  c iekaw i sami dla siebie. 
C a ła  scena w  d o m u  m arszałka  jakiż m a  zw iązek  z ca­
ło ś c ią ?  cóż m a z ogółem  w s p ó ln e g o ?  O tó ż  je s t  ona 
u s tęp em  z życia szlachcica żyda ,  a w  sztuce o tym jes t  
m o w a ,  dajmyż j ą  tutaj.  Taki zw iązek  części z c a ło ­
ścią dobry  jes t  w  ro z p ra w ie ,  albo p o w ie śc i ,  ale w  d ra ­
m acie  zdałby się inny ,  czyniący część każdę dla ca ło ­
ści konieczną i w iążący je  z so bą  w ie lo rak ą  zaw isłością ,  
i n ieodb itą  po trzebą .  Co sp ra w u je  w  w id zach  w r a ­
żenie p o w sz e c h n e ,  czyli zajęcie się częściami dla ich 
ca łośc i ,  kiedy w  niniejszej sztuce K o rzen iow sk ieg o  
p rzec iw nie  części zajm ują  sam e dla siebie, ^  ada ta 
je d n a k ,  jeśli n ią je s t  is to tn ie ,  nie u jm uje  chw ały  dzie­
ł u ,  m a jącem u  z kąd inąd tyle rozlicznych zalet i p ię ­
kności ,  jak ie  go mieszczą niezaprzeczenie  w  rzędzie  
na jp ierw szych  d ram atów .

Leszek Dunin Borkowski.

Oj c iec  M arek.

N azw isko  to  przenosi nas w  czasy konfederacyi 
Barskiej. W ia d o m o ,  że P u łask i  i K ras ińsk i są 
s łow a au to ra  o konfederacyi B arskić j zapew nien i 
o przychylności p raw ie  p o w s z e c h n ć j , celem w y s w o ­
bodzen ia  P o lsk i  z p o d  narzuconej gw arancy i,  od 
k ilkuset obyw ate li  w  zam iarze  u tw ie rd zen i ,  zjechali 
do B a ru ,  m iasteczka na  P o d o lu ,  i tam że ak t k on— 
federacyi p o d  dn iem  2 9 .  L u tego  1 7 6 8 .  r o k u ,  w raz  
z sześciu p o d o b n ć m  u czu c iem , natchnionymi o b y w a­
telami , sporządzil i.  T ym  samym aktem  obrany  został
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K rasińsk i genera lnym  m arsza łk iem ,  a Jó z e f  P u łask i  
marsza łk iem  w o jsk a  zw iązkow ego.  R ozpisano u n iw e r ­
sały do wszystkich ziem i p o w ia tó w ,  i w zy w an o  szla­
ch tę  do w spó łdz ia łan ia .  W k ró tce  uros ła  konfederacya  
i liczyła jaż 8 0 0 0  w o js k a ,  gdy się w ojska n ieprzyja­
cielskie na P o d o le  ściągać zaczęły.

O  mil kilkanaście na północ od B a ru ,  leży m ia ­
steczko B e rd y c z ó w ,  książąt R ad z iw ił łó w  dziedziczne, 
ja rm ark am i i o b razem  Matki Boskiej w  kościele  księży 
K a rm e l i tó w  s ł a w n e ,  gdzie p o d o b n ie ,  jak  do C zęsto ­
cho w y  grom adzi się lud na odpusty . P o b o żn o ść  o d ­
w iedza jących  nagrom adziła  tam  znaczną liczbę d a ró w  
bogatych ,  a troskliwi o św ię to ść  i o te  skarby kościoła 
zakonnicy , obaw iając  się zajadłości i łu p ic s tw a  H a j­
d a m a k ó w ,  oddali siebie i k lasztor w  op iekę  konfede­
ra tó w .  Miasteczko poszło  za ich p rzy k ład em , a tak 
in teres w iary  połączył się z in te resem  w łasneg o  bez­
p ieczeństwa.

W  tym klasztorze m ieszkał ksiądz, Ojcem M ark iem  
n azyw an y ,  z p o b o żno śc i ,  nieskazite lności obyczajów  
w  okolicy w s ław io n y ,  a między gm inem  za oblub ieńca  
boskiego u w ażany .  W  4 5  ro ku  życia , z w yobraźn ią  
ex a l tow a ną  dał przystęp  g w a ł to w n y m  w ra ż e n io m ,  j a ­
kie na jego serce  i u m ysł w y w ar ły  rzezie u k ra iń ­
sk ie ,  k rzyw dy o by w ate lsk ie ,  w ięz ien ie  b isk up ów , 
zn iew aga k ośc io łów ,  i w szędz ie  g łoszone  n iebezpie­
czeńs tw o  w ia ry  katolickiej. Gdy się konfederac i na 
P o d o lu  zbierać  zaczęli i B erdyczów  z a ję l i , Ojciec M a ­
re k ,  zebraw szy  sobie k o m p a n ią  nabożnych  i gorl i­
w y c h ,  z krzyżem w  rę k u ,  ch o rąg w ią  i różańcem  w y­
szedł z k lasztoru. Chodził  po  w siach  i m iasteczkach, 
zagrzew ając  m ieszkańców  katolickich kazan iam i,  aby 
dla obrony  wiar'y i w ygnan ia  jej n iep rzy jac ió ł ,  ł ą ­
czyli się do konfederacyi.

N iechętni tylko d u c h o w ie ń s tw u  p isa rze ,  oczernili 
księdza M arka  za fanatyka, a n a w e t  oszus ta ,  p rzyp i­
su jąc  m u  chęć rob ien ia  cud ów . W sza k że  jeżeli go od 
exaltacyi i mystycizmu zupe łn ie  uw o ln ić  nie m o żn a ,  to 
jedn ak  stan taki duszy ł a tw o  tłum aczą  okoliczności cza­
so w e ,  gdzie rzeczywiście  cudu  prawne trzeba  było na 
oparc ie  t łoczącem u się ze w sząd  b a rb a rz y ń s tw u ,  zd ra ­
dz ie ,  podłości i zepsuciu . N ie  sp lam ił się ks. M arek  
żadnym  haniebnym  czynem , a w ejśc ie  jego  do obozu  
ko n fed e ra tó w ,  podzie lanie  z nimi trudów ' i n ie b e z p ie ­
czeń s tw ,  ku ocaleniu niepodległości n a ro d u ,  zn am io ­
nuje  gorącego  miłością  ojczyzny P olaka .

K iedy  łm p e ra to ro w a  zażąda ła ,  aby król S tan is ław  
w o jsk a  po lskie  dołączył do rossyjskich dla w spó lne j 
w alki p rzeciw  konfedera tom , he tm an F ranc iszek  X a w e ry  
B ran ick i ,  n ak łon i ł  w aha jącego  się k ró la ,  do w ydan ia  
rozkazu  gw ardy om  i sam  na ich czele ruszy ł na P o ­

dole. Za przybyciem h e tm an a  g ene ra ło w ie  rossyjscy 
p ostanow ili  a t tak ow a ć  B ar ,  k tó ry  obw iedz iony  suchą 
fossą i p a lisadam i,  nie  licząc załogi nad 4 0 0 0  wojska, 
p raw ie  bez dzia ł ,  długo się b ro n ić  nie mógł. K ilka— 
d n io w e  oblężenie  wycieczkami o d p ie r a n e ,  z których 
jed ne j  miał być d o w ó d zcą  ojciec M are k ,  w  appara ty  
kościelne przybrany. B a r  w zięty  zosta ł  sz tu rm em  2 0 .  
C zerw ca 1 7 6 8 .  r. i zab rano  1 2 0 0  niew oln ika . M ię ­
dzy nimi dos ta ł  się tak że  w  ręce  Rossyan  O jciec M a ­
rek  R u lh ie re  o p o w ia d a ,  że g ene ra ło w ie  kazali go 
zab ić ,  ale żołnierze przcniknieni jego  św ię tob liw ą  p o ­
s t a w ą ,  nie chcieli być p o s łu szn i ,  i do nóg  m u  się 
rzucal i ,  s łucha jąc  jego  p ro roc tw .

W szakże  w ięcej  niżeli ten  his toryczny o b raz ,  sk re ­
ślony nam  przez a u to ra  w iado m o śc i  o konfederacyi 
B a rsk ie j ,  charak teryzu je  ks. M a rk a ,  list przytoczony 
przez tegoż pisarza. L is t  ten  je s t  nas tępującej t r e śc i :

„ W  a w a n tu ry  n ie  w d a w a j  s ię ,  ho w  nieb ie  już  
po d ek rec ie ,  w  k tó rym  in tegritas liberta tis , in tegritas 
fidei et in tegritas gran ilieru m  in avulsis w y g r a n a , od 
Tró jcy  przenajśw iętszej j e s t  p o dp isana .  —  Siedź ci­
cho do czasu. Co mi p o w ied z ia n o  z gó ry  p iszę :  
dabitu r v o x , fugiet n o x , veniet lu x , et sic m iserabilu r  
super regnum  regn i Poloniarum  M aria . T o  ci z c ie­
k aw o śc i  d e k re tó w  n ieb iesk ich ,  k tó re  żadnym spo so ­
bem  odm ien ion e  być  nie m o g ą ,  oznajm uję  ku  oca le ­
n iu  ojczyzny, i lepiej ci będzie .  —  Bądź z d ró w .“

K tó ż  w  tych s ło w ach  M ark a  dabitu r v o x ,  fugiet nox  
i t. d. n ie w idzi tego sam ego mystycznego natchnienia ,  
k tó re  M ick iew iczow i w  na jnow sze j jego  p iosnce  do 
B o gd ana  Zaleskiego nas t ręczy ło ,  nie o ledw ie  te sam e 
w yrazy  i tę  sam ą  m ia rę :

„Bo. w yszedł głos 
,,I padł jaż  los 
„I tajne brzemie lat,
„W ydało płód  
„ l  stał się  cud,
„I rozraduje świat. “

Spotka ły  się tu  ró w n e  u sposob ien ia  d u c h a ,  ró w n a  
exallacya uczuć ,  aż do w idzeń  i p ro r o c tw ;  —  z tą 
tylko różn icą ,  że w  ks. M ark u  w idz im y  gorl iw ego  dla 
w iary  o jców  kap łana ,  u k rzep ia jącego  się w  w ie rze  tę ­
pionej nożami R y zu n ó w  i C z e rń c ó w ;  że w idzim y g o r ­
liw ego  P o laka  p a t ry o tę ,  k tóry  k ro m  Boga kraj sw ój 
nad wszystko uk o ch a ł ,  i z miłości do tego k ra ju  i do 
w iary  w p a d ł  w  stan nadzw yczajny um y s łu ;  —  kiedy 
au to r  Grażyny ja k ą ś  n o w ą ,  n iezrozum iałą  dla n a ro d u  
w ia rę  rozn ieca ,  a miłość  k ra ju  o jczystego, o b o k  idei 
no w eg o  M essyan izm u gdzieś do n iedojrzanego  zagna ł 
zakątka.
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M im o to professorow i w yk łada jącem u  h is toryą  
i l i te ra tu rę  lu d ó w  słow iańsk ich  ze s tan ow isk a  m y s ty -  
cznego i up a tru jące m u  w szędz ie  działanie ko lum n  d u ­
c h ó w  białych lub czarnych, p o żą d a n ą  być m us ia ła  
figura ks. M arka ,  k tórego  w ie ść  gm inna obok  w i e ­
śniaka W ern y h o ry  p ro ro czym  uro k iem  o w ia ła ,  i który 
rzeczywiście w śród  ow ego  zam ętu  zniszczenia ,  ow ej 
k rw aw e j  rzezi hu m ań sk ie j ,  zdrad  i n iecno t  T argow icy ,  
i straszliwych konw ulsy i konającego n a r o d u ,  s ta w a  
po tężn y  siłą d u ch a ,  rozn ieconego  ogniem  w ia ry  i m i­
łośc i  ojczyzny, na  tych gruzach  i zw aliskaeh  kraju  
sw ojego .

W  odczytach Mickiewicza zeszłego ro k u ,  znajdzie 
czytelnik ca łą  konfederacyą  B a rsk ę ,  u w a ż a n ą  z tego 
s tanow iska  walki d u c h ó w  p o św ię c e n ia ,  p rzec iw  d u ­
chom  zn iszczen ia , a rej w  tej w a lce  w o d z ą  ks. M arek  
K arm el i ta  i W e rn y h o r a .

Z tćj samej przyczyny p ro rocza  ta pos tać  Ojca 
M ark a  op ro m ien io n a  na tchn ien iem , i c u d o w n e m  ś w ia ­
t łem  z ow ej ciemni dz ie jów , w  pow ieśc iach  lu du  do 
nas się przeglądająca , m us ia ła  na tchn ąć  rozg o rza łą  d u ­
szę Ju l iusza  S . ,  także  ucznia T ow iań sk ieg o ,  i s tać  się 
najgodniejszym przed m io tem  jego  poezyi.

W ięc  się  nie dz iw , że tak  błyskam ,
Ja k  M ojżesz duchem natchnięty,
Zem  je s t  jak o  ów  Jan  św ięty 
W idzący  to — co j a  w id z ę . ..
Bo zap raw dę jestem  w lidze 
Z duchami i ze św iętem i!
A chociaż niski na  ziemi,
To duchy okryte zbroją,
N a  ram ionach m oich stoją!
Z kończą się gdzieś w  bezkońcach,
W  św iecie , — gdzie gw iazd zaw ierucha,
W  g w iazdach , w  m eteorach, w  słońcach,
Z a  słońcam i — w  słońcu ducha.

Otóż ks. M arek ,  jak  T o w iań sk i  uzbro jony  k o lu ­
m nam i d u c h ó w , p o łech tan iem  ducha sw e g o ,  unoszący  
go gdzieś po za g w iazd y ,  w  bezkońce. T ak  go m a ­
luje S . , zaraz za p ie rw szem  w y s tą p ie n iem  pierwsze-^ 
go aktu.

W szak że  poem at ten dram atyczny na trzy  akty ro z ­
ło żo n y ,  m im o tej podniety mystycznej w  Autorze, ma 
św ie tn e  sw o je  s trony, i z poezyi m oże  je s t
najszczytnie jszem  dziełem. A u to r  ro z lu b o w a ł  się 
w  p ro r o k u  M a r k u ,  a nie m ogąc go w yjąć  z czasu 
i okoliczności,  w  k tó ry ch  się ob raca ł ,  m im ow oln ie  zlał 
ca łą  po tęgę  du cha  sw eg o  w  charakterze M a r k a ,  stopił 
go z jego m iłośc ią  ojczyzny i w ia ry ,  i w ś ró d  u p a d k u  
w alącego  się w  gruzy w ielk iego  ojczystego pań s tw a ,  
w y śp iew a ł  przyszłość n a ro d o w i taką  siłą  natchnienia ,

że zda s ię ,  iż słyszysz t rąbę  a rchan io ła ,  pow o łu jącego  
um ar łych  do zm ar tw ych w s tan ia .  O ceńm y w ar to ść  
dram atyczną tego dzieła.

(D alszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

L o n d y n .  Chcąc w ie lko ść  L on dy nu  przedstawić, 
często go ob liczano ,  i p o ró w n y w a n o  z innćm i mia­
stami; na jlepsze przecie daje  o nim w yobrażen ie  na­
s tępu jące  p o ró w n a n ie :  gdyby po łączono  ludn ość
L iv e rp oo lu ,  M anchestru , B irm in g h a m u ,  L e e d s u ,  N o t -  
l in g h a m u ,  B r is to lu ,  N e w c a s t lu ,  C a m b r ig d e ,  Y o rk u  
i jeszcze sześćdziesięciu najznaczniejszych m ias t  a n ­
gielskich (k tó re  są  po n a zw isk u  w y m ie n io n e ) ,  nie 
u tw orzy łyb y  jeszcze L o n d y n u ;  gdyż te  69 m ias t  w y ­
nosi łyby  1 ,873,189 du sz ,  gdy tym czasem  L on d y n  do 
d w ó ch  m i l io nó w  liczy m ieszkańców . Sześćdziesią t 
m ias t  ta k  w ie lk ich  jak  E x e te r ,  dopiero  zajęłoby p rze ­
s trzeń  L o n d y n u ,  a w ie lk o ś ć  o lbrzym ia  tego  m ia­
sta tak  dalece w z ra s ta ,  iż co trzy  ćw ierc ie  ro k u  
liczba m ieszkańców  pow iększa  się o ludn ość  E xe te ru .  
L on d y n  też tak  j e s t  o g ro m n y m ,  iż w zros t  t a k i ,  ani 
m oże być dostrzeżonym, i j e s t  jak  w iad ro  w o d y ,  do­
lane  do' morza.

W ia d o m ą  je s t  rzeczą, iż za pom ocą  n o w e g o  w y ­
n a la z k u ,  z w an eg o  ga lw an o sp la s ty k ą ,  m ożna  zde jm o­
w a ć  obrazy  m iedz io ry tow e ,  tak  da lec e ,  iż t ru d n o  je  
od o ryg inału  odróżn ić  i w  takiej liczbie i lej d ok ła ­
d no śc i ,  jak  miedzioryty. Najpiękniejszy w z ó r  tego  
rodzaju  p o d a ł  F ranc iszek  T h e y e r  w e  W ie d n i u ,  k tó ry  
w y b o rn ą  p łytę  Y o ig ta ,  p o d łu g  obrazu  K a ro la  D olc i  
(Stego Jana)  odbił  za pom ocą  galw anosplastyki.  O d ­
ciski tego rodza ju  d la  tego  są  bardzo tan ie  , a w  Hali 
p an  A. K lo tz ,  p rze łożony  ins ty tu tu  g łuchon iem ych ,  na  
korzyść sw eg o  zak ła d u ,  ogłosił  p rzed p ła tę ,  po 4  zł. 
poi.  za jeden  p od ob ny  obraz. P o dp isy  zb ierają  i u  nas 
w  W ie lk iem  K sięs tw ie  po  .dekanatach , a przynajmnićj 
ile sami przekonaliśm y się w  dekanacie  poznańskim.

W  H an o w erze  b u d o w a ć  będ ą  n ow y  t e a t r , na  który 
przeznaczono 8 0 0 , 0 0 0  ta la rów .

Znana hr .  M e r l in ,  p e łn a  zdolności um ysłow ych, 
w y d a ła  n ied aw n o  trzy to m y  o p isu  H a w an n y ,  z k tó rego  
w y jm u je m y  opis  p o g rz e b u :  „P o g rzeb  osoby znakom i­
tej w  H a w a n n ie  odby w a  się z w ie lką  okazałością. 
Ciało zm arłego  spoczyw a na czw orokolnym  w o z ie ,  j e -
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dynym w  'calSm mieście. Głośno modlący się ducho­
w ni idą bezpośrednio za w o z e m , po nich następuje 
tłum  murzynów w e  wielkiej liberyi, z herbami, f r ę -  
zlami na wszystkich szwach i w  krótkich spodniach. 
Idą dwom a rzędam i,  trzymają w  ręku wielkie pocho­
dnie. Teraz następują dwukolne powoziki; każda 
osoba ma dla siebie taki pojazd i pochód żałobny tym 
sposobem bardzo się powiększa. Murzyn w  liberyi 
arcy śmiesznie wydaje się w  poró\Vnaniu do tak po ­
ważnego obchodu. Tak wystrojonych afrykańskich 
legionów pożyczają sobie nawzajem bogate rodziny, 
aby podnieść świetność pogrzebów. Ponieważ m u­
rzyni prawie nago chodzą, więc pod ciężkiemi sukien— 
nemi ubiorami, obcisłemi spodniami, nakryci w iel— 
kiemi trzyrogatemi kapeluszami, pocą się i świecą, 
jak sadła lub pieczenie, puchają jak miechy kowalskie, 
rozpinają na sobie ubiory, zaginają rękawy po łokcie, 
sadowią kapelusze zupełnie na ty ł ,  lub na ucho , p rzy-  
tem balansują, dla utrzymania ich w  równowadze 
i nie stracenia z g ło w y ,— 'wystawcie więc sobie kilka 
set czarnych figur balansujących za pogrzebem !

P o  francuzkich gazetach umieszczono szczegól­
niejszą wiadomość o odkryciu ruin gallo-rzymskiego 
miasta , w  wielkim bo ru ,  niedaleko Saint Saulge, 
5  godzin ku pó łnoc-w schodow i od Nevers. Śród 
tego  miasta znajdowała się świątynią, w ielkie  place, 
liczne ulice, a codzień znajdują naczynia, małe po­
sągi, ułamki ogromnych i pięknych s łupów  i m nó­
stwo innych zajmujących przedmiotów. Szkoda wielka 
iż tylko 100 ta larów  przeznaczono na poszukiwania
tam znajdujących się osobliwości.

>

Stary Castelli opowiada w  jednem piśmie („G renz- 
bo ten“ ), iż za napisanie tekstu do ulubionej powsze­
chnie opery „familia szwajcarska", 8 złt. reń. otrzy­
mał. Tekst drukowano w  6 nakładach, a operę 
odgrywano po wszystkich teatrach Europy.

M O D Y .

P a ryż , dnia 20. Lutego 1844.

Czas teraźniejszy zajęty jest u nas halami, wieczo­
rami i koncertami; wszędzie tańcują, a my mieliśmy 
sposobność przypatrywać się pięknym ubiorom.

Naprzód opiszemy ubiór pani B. Jej suknia z b ru ­
natnego aksamitu okrytą była aż do środka powłoki 
gładko przyszytą czarną koronką w  gockie wzory; rę ­

kawy chatelaine i szeroka berta podobnśj koronki, były 
ujęte w  sprzączki wielkie diamentowe. Wschodni 
turban ze złotemi ozdobami dokończył ubioru.

I  następujący ubiór młodej damy w art także wspo­
mnienia. Suknia z niebieskiego aksamitu, z przodu 
o tw arta  na pow łoce białój atłasowój; d w a  rzędy an­
gielskich koronek, jako garnitur na wyłogach stanika, 
którego przodek był z białego atłasu, na podobieństw o 
otwartej powłoki. P odobne koronki u rękaw ów , za 
strój głowy toczek niebiesko srebrzysty.

Inny ub iór  stanowiła suknia z białej krepy z po­
dwójną powłoką tun ikow ą, której brzegi lekkim haftem 
z czerwonój szneli były osute ; berta słaniająca się aż 
do przepaski i krótkie rękawy z podobnym haftem; 
włosy ozdobione czerwonemi gwoździkami.

Suknia z różowego haftu w łoskiego, miała dwie 
falbany z różowej k repy ,  u  stanika sute fałdy; strój 
głowy z kwiatów.

K u  dopełnieniu tego opisu u b io rów , wspomniemy 
jeszcze o jednym, który odznaczał się wybornym gu­
stem. Była to biała suknia a t łasow a , czterema pa­
sami łabędzika osadzona, podobne paski powtarzały 
się na rękawach i staniku, który nie miał żadnej berty. 
Strój głowy z półszarfy z białego lekkiego tu lu  ze 
srebrną fręzlą, z obu stron brylantami utrzymywany.

Dla młodych panien dodajemy kilka uw ag :

Na balach bywają zawsze suknie dla nich bardzo 
lekkie i skromne, w  jakimkolwiek kolorze. Powłoki 
są zazwyczaj podw ójne,  z których jedna ujęta jes t 
w  bukiet kw iatów  (w niezapominajki,  jeżeli suknia jest 
biała); stanik i rękawy w  w o d ę ;  loki angielskie d łu ­
gie, z rószczką kw iatów na boku.

Najmodniejsze trzewiki dosyć wysoko zachodzą i są 
osadzone koronkami i bulkami.

Objaśnienie ryciny.

1. Strój głowy z koronek i kwiatów. Suknia k repo­
w a o dwóch powłokach.

2. W łosy w  kwiaty zdobne. Suknia tulowa z dwiem a 
powłokami.

3. Strój w łosów  z koronek i kwiatów. Suknia atła­
so w a ,  koronkami oszyta.
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